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Przegląd polityczny.
D yskusja nad wspólnym  budżetem  ja k  

tóż i nad innem i li tylko Przedlitaw ji do- 
tyczącem i się przedm iotam i dała  dowód, 
źe  rząd  nigdy na pewne liczyć nie może 
na  swoje własne stronnictw o, t. j. cen tra
listyczne, a osobliwie gdy się rozchodzi 
o potęgę, znaczenie i m ilitarny siłę Au- 
strji, w tedy bow iem , ja k  w iadom o, głoso
w ała najw iększa część Centralistów p rze
ciw, a rząd  b y ł zm uszonym  opierać się 
li ty lko na  głosach swoich zasadniczych 
przeciw ników , t. j .  federalistów.

I  ta k  p rzy jęte  zostały najważniejsze 
punk ta  budżetu wojskowego ty lko w sku
tek  chwilowćj koalicji, składaj ącój się z 
siedm iu Polaków  z izby deputow anych, 
a  dwóch z izby panów ; jednego  posła z 
V orarlbergu  (federalists O elz); z człon
ków  konserw atyw nych izby panów, k ilku  
urzędników  i k ilku  posłów z krajów  n ad 
brzeżnych.

Czyż nie nazw ać takićj sytuacji anor 
malną ?

Nie możemy pojąć, źe w najw yższych 
sferach jeszcze są ta k  pobłażliw i, by p ak 
tow ać z n ią , a nieodsunąć od wpływ u 
rządowego tój partji, k tó ra  w czynach po- 
litycznćj natury  działa najw yraźnićj p rze
ciw interesom  żywotnym  m onarchji au- 
Btrj8ckiój.

Najdalćj dnia dzisiejszego zam knięta 
być m iała sesja delegacji w spólnych; co 
tćż najpraw dopodobnićj się sta ło , a lb o 
wiem w szystkie spraw y by ły  ju ż  w osta
tnich dniach bliskie w yczerpnięcia.

D nia 21 b. m. został sejm  pruski zam 
knięty . Sesja jego  trw ała  blisko pół ro k u  
O pracach sejm u pisze Provirtz-Corresp.:

„Zaufanie, jak ie  w yraził rząd  na  po
czątku tój nowój sesji w to, że reprezen
tacja  państw a gotow ą będzie wspólnie z 
rządem  przeprow adzić w każdój chwili 
konieczne dla dobra publicznego uchw ały, 
nie zostało pod żadnym  względem zawie
dzione. Jeżeli dotychczas nie w równój 
m ierze ziściła się nadzieja w yrów nania 
egzystujących dotychczas sprzeczności, to 
może mieć tak  rząd  jak  tóź i rep rezen 
tacja  państw a przekonanie, że i tu, gdzie 
dość gw ałtow nym  dążnościom  u pewnój 
części ludności przeciw działać m usiały, 
pow odow ały się tylko dobrem  ogółu."

J a k  donoszą dzienniki reńskie zam ierza 
pruska p artja  k lerykalna  urządzić w Ech

ternach główną kw aterę dla tych księży, 
k tó rzy  na mocy nowego praw a państw o
wego miejsca swe postradali; ztam tąd zaś, 
jak  twierdzi Germanja, powinni oni wszy 
scy starać się utrzym yw ać związki z p a 
radam i swetni.

O ostatecznóm  ukonstytuow aniu now e
go we F rancji gabinetu nie m a dotych
czas żadnój wiadomości. O dbyw a się tam  
mnóstwo prób , żadna się jednakże nie 
udaje. Co dziwna, to to  że opinja publi
czna w Paryżu, jak  tćż i w całój F rancji, 
bardzo obojętnie trak tu je  tak  długą kry
zie. Z daje się, że bogata burżoazja, czego 
dowodem jest spokój giełdy, wielkie m a 
zaufanie w Mac Mahonie, masy zaś repu
blikańskie są zapewne przekonane, że ża
dne obecnie złożone ministerstwo długo 
nie będzie m ogło potrw ać i że prędzój 
czy późniój lewica będzie m usiała zwy
ciężyć; niecierpliw ić się więc nie m ają 
czego.

U m iarkow ana praw ica, w przekonaniu, 
że gw ałtow ne rozwiązanie izby nie wy
szłoby teraz na dobre F ran c ji, postano
wiła na zebraniu z d. 20 b. m. wspierać 
siedmiolecie Mac-Mahona.

Podczas rozpraw  nad  służbą religijną 
w w ojsku rozeszła się b y ła  wieść o p rzy 
w róceniu królestw a, rozwiązaniu zgrom a 
dzenia narodowego, o rozpisaniu po wszech 
nego głosowania, co wszystko naturalnie 
nie bardzo dobrze usposabiało reprezen
tantów  Francji.

Stanowisko i dążności Austrji,
a raczej jćj rozmaitych narodowości i partji.

Pod tym  ty tułem  pojaw iła się broszura 
w języku  polskim  napisana.

Miejsca w ydania niem a umieszczonego. 
U trzym ują niektórzy, źe pochodzi z za
boru  pruskiego. A utor nie podpisał w praw 
dzie swego nazw iska, ale ku końcow i w y 
m ienił nadgłów ki k ilku swych broszur i 
rozpraw  poprzednio wydanych *).

Rzecz sam a ma pewną w arto ść , bo 
okazuje dobrą wolę autora i szerszy po-

*) P isa ł au tor broszury: Europa republika/niech 
oder kosakisch. Zurich 1864 — i broszury: Que fau t-  
il fa ire  pour sauver la Franco et VEurope du pan- 
germanisme. Paris 1870, tudzież rozpraw : „Drogi 
handlu drogami cywilizacji", „Kwestja socjalna",, 
„Położenie geograficzne głównym czynnikiem poli
tyki i historji każdego narodu", „W ęzeł gordyjski 

j kwestji wsehodnio-europejskiśj“, „Czy zjednoczenie 
* Słowiańszczyzny m ożebne?".

B na stosunki polityczne europejskie. 
Zajm ując się głównie A ustrją, uw aża au
tor by t tego państw a nieutw ierdzonym  na 
silnój podstawie, dlatego źe się znajdują 
w A ustrji złączone „rozm aite narodow o
ści". .

Co do (dziś) wpływowój narodow ości 
niemieekiój w A ustrji, tę  zaliczono w bro
szurze jako graw itującą ku  Prusom  czyli 
Niemcom. T y ro l, V o ra lb e rg , Saleburg 
wzięte razem  z innemi prow incjam i au- 
strjackiem i i zaliczone do żywiołów anti 
austrjackich. T u  widocznie rzeczy stoją 
inaczój; i trzeba  znać stosunki T yrolu, n.

I p., by w iedzieć, że tam  absorpcja nie 
‘ grozi A ustrji ze strony niem ieekiój, tylko 
w danym razie włoskiój co do dolnych 
części tego kraju .

Co do narodow ości sław iańskich nie ma 
tu  rozróżnienia m iędzy Sław ianam i, k tó 
rzy są pod rządam i A ustrji, czy T urcji, 
jako podw ładn i, ani tóż m iędzy tymi, 
którzy m ają pew ną niepodległość państw o
w ą , ja k  Czarnogórcy i Serbow ie —  o 
wszystkich jest mowa, że m arzą o utw o
rzeniu państw a południowo-sławiańskiego.

Jedno i drugie usposobienie ludności 
ta k  szczepu niem ieckiego ja k  sławiańskie- 
go w każdym  razie w ydaw aćby się mogło 
jako  nieprzyjazne dla egzystencji i cało
ści A ustrji... gdyby kom binacje jednych 
lnb drugich stały  się dokonanym  czynem . 
T u  jed n ak  sam autor przyznaje, „iż dą
żności te  odosobnione nie m ają szans u- 
rzeczyw istnienia", są tylko niebezpieczne 
dla Austrji.

M ożna ten porządek myśli sobie tak  
wystawić w dalszój konsekw encji, że au 
to r prem issę o dwu ram ionach czy punk
tach postaw ił; z k tó rych  jeden  okazuje, 
źe się znajdują w A ustrji żywioły po li
tyczne z natury  skłonne do łączności z 
sobą, a drugi w skazuje na  słabość tych 
separastycznych czynników  — i że z tego 
przychodzi do w yniku swych myśli, iż 
koniecznym  jest w dobrze zrozum ianym  
interesie wszystkich frakcji, by się w je 
dnym celu złączyli w ęzłem  federacyjnym  
(per nexum foederis). T ak  bowiem p ro 
wadzi swe wywody, m iędzy którym i nie
pospolite miejsce zajm uje kw estja p o je 
dnania po lsko-ruska, bo na konieczność 
załatw ienia tój kw estji głów ny kładzie 
nacisk.

D ość zrozum iale przedstaw ioną je s t od
nośnie do tój „myśli ugodowój" koniecz
ność sprawiedliwój tranzakcji z obu stron,

bo ani jedn i ani drudzy pod rządem  au- 
strjackim  sw obód autonom icznych i choć 
skrom nój niezależności od centralnój w ła
dzy nie otrzym ają.

W ęgrów , to je s t  M adjarów, stawia au to r 
broszury na rów ni z Niem cam i co do w y
wierania ucisku na inne narodow ości, ale 
widocznie nie obznajm iony z różnicą na
tury  politycznój, k tó ra  się odnosi do u rzą 
dzenia na podstaw ie Selfgoverm ent k ra 
ju  „K roacji", a krajów  zależnych od cen
tralistycznych Niemców Pzedlitaw ji, ja k  
Czechy i G alicja, k tó rych  k ro k i legalne 
w duchu autonom icznym  przedsięw zięte 
żadnego nie doznały uwzględnienia.

O tyle więc W ęgrzy więcój okazali ro 
zum u politycznego od Niemców, że ży
wioł opozycyjny tak ruchliw y jak  k roacki 
na drodze porozum ienia uspokoić się sta
rali i ugodę przeprow adzili obustronnie 
obowiązującą.

Je s t także w zm ianka o in trygach  p ru 
skich oparta  głównie na podaniach pism 
perjodycznych niem ieckich; ja k  Deutscher 
Eeichspiegel, Germania i innych, k tóre do
nosiły o m isjach dyplom atycznych k ilku  
osób w ysyłanych do A ustrji z projektam i, 
k tó re  się tyczy ły  odstąpienia prow incji 
austro-niem ieckich P rusakom  — może cie- 
rawe tak ie  wyciągi są, ale dowodu au ten
tycznego nie stanowią.

O Rossji i jój zabiegach około przy
ciągania Sław ian austrjackich i tureckich  
m ów iąc, stawia autor b roszury  jak o  głó-
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wnego „m otora" kw estji wschodmo-sło- 
wiańskiój jenerała  Fadajew a. W spom ina
0 tow arzystw ach dla w spierania Sław ian 
zagranicznych, zakładanych w Rossji, za 
pom ogach i kongresach archeologicznych
1 podobnych objaw ach przyjaznych. J e 
dnak przyznaje w broszurze au tor b ro 
szury zw rot w nowszym  czasie Rossji w 
k ierunku odw rotnym . T ych  sam ych pod- 
źegaczów, ja k  Fadejew , K atkow  i innych 
publicystów, k tórzy  panslaw istyczną ideę 
podnosili do wysokości nadzw yczajnój, 
charakteryzuje jako potępiających w pół- 
urzędow ych pism ach : m r z o n k i  frakcji 
sław iańskich (po za granicam i Rossji): li
czących na  Rossję. — Otoź najciekaw sza 
część przychodzi te ra z , gdzie m yśl grup 
politycznych w A ustrji w raca z dawniej
szych czasów i wychodzi w takiój fo rm ie :

G rupę jedną m ieliby stanowić Polacy 
i Rusini —  praw dopodobnie przyłączyliby 
się do nich B ukow ińczycy.

D rugą Czesi zM oraw cam i iSzlązakam i.

ODALISKI.
P o w ieść  his toryczna,

Lewina ScŁiiiclŁinga.

(Z niemieckiego.)

\

( C i ą g  d a l s z y . )

T u hrabina Ju ljanna zadzw oniła na słu 
ćą i R ó z ia , fertyczna su b re tk a , przy 

n io s ła , czego pani żąd a ła , jedną  sztukę 
ubran ia  po drugiej. Zanim  kw adrans upły  
n ą ł ,  Ju ljanna Bolagno pogrążyła się w 
świecić gałganów, podobnie ja k  filozof w 
chaosie swych myśli, i w zam ęcie Bwojój 
refleksji spekulatyw nój. Szczęśliwa naturo 
kobieealfG dy onegdaj areyksięźnieżka M a
ria  T eresa w padła wraz ze swoją frejliną 
na mowę o stanikach i garnirow aniach 
kapeluszow ych, serce jój pozbyło się w 
znacznej części swego fra su n k u , hra- 
bina Ju ljanna Bolagno całkiem  zapom nia
ła  o swych górnolotnych p lanach , o zam 
kach h iszpańskich , b a ! nawet o swym 
wiernym  wielbicielu, skoro się zaprzątnę
ła m aterjam i jedw abnem i i aksam itnem i,
     •  X _______J . __ \ r , /  -  „ —   ł -

•   A.-* tai

w edług zapewnień całego świata i w edług 
wyraźnego świadectwa zw ierciadła tak  
jardzo  było jój do twarzy.

D la wielu kokiet życie nie jest, wedle 
owego poety angielskiego, all a  fleeting 
show, nie je s t tóż sn em , ja k  to utrzym uje 
K alderon w sw oim : la vida es suenno. 
Je s t ono dla nich g rą  w lalki. Dziecko 
zabaw ia się la lką z tek tury , a m łoda dziew
czyna sam a dla siebie staje się lalką. H ra 
bina Ju ljanna pomimo swojój am bicji na 
leżała tóż po trochu  do tego rodzaju  ko
b ie t; jeżeli jednak  wśród gorliwego za
trudnienia zapom niała by ła  o swym wiel
bicielu to  tylko na kró tko , gdyż on zbyt 
nagle i zbyt nie w porę jój się przypo
m niał. Zapukano do drzwi. P rzelęk ła  się 
i kazała  dziewczynie obaczyć, k to  stuka. 
Rózia w yszła , trwożliwie drzwi za sobą 
zam ykając, aby niczyje ciekawe oko nie 
dostrzegło tajem niczój roboty  hrabiny. 
W krótce potóm Rózia wróciła.

—  W icehrabia B ojador prosi o łaskę, 
iżby m ógł chwilkę pomówić z p an ien k ą !

— O mój B oże, jak i nieznośny, w ła
śnie teraz ! — zaw ołała Ju ljanna z miną, 
k tó ra  jój wielbiciela by łaby straszliw ie u 
p o k o rzy ła , gdyby tylko w idział tę  roz

wym ierzane do r u c h o  m  ój ta r czy. G dy 'N iech  będzie co cnce. z^romę X11U

W sta ła , otw orzyła drzwi o ty le tylko, 
aby przez nie się wcisnąć i w stąpiła do 
małego przedpokoju. T am  czekał na nią 
w icehrabia.

— H rabino , musisz mi udzielić k ró t
kiego posłuchania w swojóm chez soi — 
rzek ł z uśmiechem i zbliżył się w przy
puszczeniu , źe Ju ljan n a  zaprow adzi go 
do swego pokoju. A le ona zam knęła 
drzwi i odrzekła dość opryskliw ie:

— Czy masz mi pan oznajm ić coś tak  
ważnego, jak  zwycięztwo polityki hiszpań- 
skiój, że nachodzisz m ieszkania k o b ie t?  
Takbym  sądziła , bo wyglądasz pan, ja k  
wcielone vetni, vidi, v id .

— Uważaj to przynajm niój za  przed
sm ak zwycięztwa, najw dzięczniejsza h ra 
bino.

— D opraw dy? Jeżeli tylko ten przed
sm ak nie jest zbyt p rzedw czesny!

— Czy pani nie chcesz mnie wpuście?
— Nie.
—  Dlaczego n ie? W szakże nie prze

ryw am  żadnego tete-d-tete?
— Czyby to nie było m ożliwóm ? 

odrzek ła  hrab ina Ju ljanna ironicznie.
— Spodziewam się —  rzek ł w icehrabia.
— Zazdrosny hidalgo — zaśm iała się

u n ’i i u o v , . -

wasz pan żadnego tete-d-tete, ty lko  nie 
wpuszczam  p a n a , bom  zajęta ubraniem  
na najbliższy festyn dw orski.

—  N a najbliższy festyn dworski? A lboż 
się jakiego spodziew am y? N a kiedy?

— Je s t to jeszcze tajem nicą; a ponie
waż względem  mnie jesteś pan skrytym , 
więc używam praw a odwetu i nie powiem 
ani słów ka. A le mów p an , po co p rzy 
chodzisz?

Bo w idzę , że m y m ężczyźni nie 
możemy dokończyć m isternie rozpoczętój 
tkaniny, jeżeli delikatna ręk a  kobieca nie 
przyłoży do tego swych m istrzow skich 
paluszków.

— A ha — w trąciła  z żywością Ju lja n 
na — postrzegłeś to pan, i pomimo w szyst
kie swoje śluby...

—  Śluby nie będą złam ane; bo inaczój 
któżby zaręczył pani za uczynione jój 
przezem nie śluby niezachwianój w ierno
ści i m iło śc i, jeżelibym  złam ał śluby, 
k tó re  złożyłem,.'$ffm§*ju sobie? tego nie 
żądaj pani!

— C z e g ó ż |^ if |3f |* ż ą d a s z ?
— Abyś m i /^ ^ i  nJ^Śiihniącój ćwiartce 

papieru s k re ś l i ł^ f f l l^ ie r s z y ,  nic więcój!



Trzecią. Słoweńcy z K rainy, K aryntji, 
Dolnój S tyrji, D alm acji etc.

Czw artą Niemcy z różnych prowincyj. 
K ażda grupa m iałaby swój sejm i w te

dy organizacja A ustrji byłaby norm alną. 
A u to r, w edług mego zd an ia , w jednym  
głównym  punkcie był praktyczny.

Postaw ił bowiem fak t ten  za prem issą, 
że w iększość ludów austrjackicb jest p rze
ciw centralistycznem u systemowi i d la te
go ty lko  jest upośledzona i majoryzowa- 
na  przez m niejszość niem iec-centralistów: 
źe, nie um iały się połączyć frakcje współ- 
interesow ane. T eraz im daje r a d ę , by po
w ybierali pom iędzy sobą przewódców po
litycznych a ci niech rozpoczną stawiać 
k ro k i i na konferencjach umówią program  
prak tyczny , by w zw artych szeregach w y
stąpić czynnie przeciw  rządow i i partji
centralisty cznój. . . ,

O tyle broszura ma znaczenie, ze św iad
czy o współczuciu i solidarności moralnej 
Polaków , na k ilka  części rozbiorow ych
podzielonych. . . ,

K ażden k rok  w tym  kierunku  jak o  ży 
wotność świadczący jest uznania godnym .

wania hr. Beusta z F ran c ją  przed  wybu
chem ostatnićj wojny i słowy temi chciał 
dać może delikatną w skazów kę, iż zba
wienia A ustrji nie koniecznie szukać trze
ba  w bezw arunkow ćj uległości dla, Niemiec.

T rzecia ustawa wyznaniowa dotycząca 
prawnego uznania stow arzyszeń religij
nych otrzym ała sankcję cesarską. Sankcja 
datow aną je s t z d. 10 b . m.

Proces prasowy „Kraju“.

Korespondencje „Kraju“.
Wiedeń 22 m aja.

F. K adencja delegacyj wspólnych ubie
ga z dniem d z is ie jsz y m . W ym iana nuncji
nastąpiła  ju ż , pozostaje zatóm tylko za
łatw ienie k ilku  mniój znacznych dyfląren 
cyj pomiędzy uchw ałam i obu delegacyj w 
w ybranćj już wspólnój kom isji. Co do naj^ 
znaczniejszych dwóch punktów  spornych 
t  j. co do sumy prelim inowanej na bu
dowę okrętu  „Tegethoff44, tudzież co do 
pozycji Naturalverpflegung i Mannschafts- 
kost osiągniętą została zupełna zgodność 
w uchw ałach obu delegacyj a w pozo
stałych jeszcze dyfferencjach łatw o osią
gniętym  zostanie kom prom is bez w spól
nego głosow ania. T egoroczna kadencja 
delegacji m inęła więc bardzo spokojnie 
a m inisterjum  może być zadowolonem, 
źe udało mu się uchronić choć ordinarjum  
budżetu wojennego od znacznych okrojen. 
W  delegacji węgierskićj interpelow ał p. 
Z sedenyi ponownie h r. A ndrassego w roz 
praw ie jeneralnój nad etatem  m inisterstw a 
spraw  zagranicznych względem ogłoszo
nej przez Temps depeszy hr. Beusta do 
ks. M etternicha z r. 1870. O dpowiedz hr. 
Andrassego na in terpelacją tę  znana wam 
niewątpliwie ju ż  z telegram u. Ze ponowne 
zagadnięcie kierow nika naszój polityki 
zagranicznćj w sprawie rzeczonej depeszy 
by ło  co najmniój zbytecznóm  w obec p o 
przedniego poruszenia tćj kwestji w sej
mie węgierskim  przez p. T ran y ’ego, me 
ulega najmniejszój kw estji. H r. A ndrassy 
zapew nił delegacją, iż publikacja będącej 
w mowie depeszy hr. Beusta- nie zwolniła, 
bynajm niśj węzłów p rzy jaźn i, łączących 
A ustrją z państw am i ościennemi i położył 
szczególny nacisk na przyjazny stosunek 
do Rossji, co do którego p. Zsedenyi żą
dał przedew szystkiem  w yjaśnienia w swój 
interpelacji. K ierow nik naszój polityki za- 
granicznój s tara ł się usprawiedliwić roko-

Przew odniezący: Radca sądu k raj. p 
Skrzyszow ski sędziowie: Radca sądu kraj 
p. L iśkiew icz i ad junk t sądu k raj. p. Ko 
sterkiew icz. Z . p ro k u ra to ra : p . B rason; 
trzym ający pióro p. H eller. O brońca dr. 
L udw ik  Gum plowicz.

Przvsieeli P P : W ładysław  Tokarski, 
H enryk  Czerny, Jacek  Sendor, dr. W ła
dysław  L isow sk i, Stanisław  G o ebel, J ó 
zef S a ta leck i, F lo rjan  L e ite r , Stanisław  
G ralew ski, Jak ó b  Bober, M arcin D ziew oń
ski, J a n  H ajdukiew icz. ^

N a ławie oskarżonych: P . Stanisław 
G ralichow ski w ydaw ca, redak to r odpo
wiedzialny i zarządca drukarn i kraju. Po 
wyw ołaniu spraw y pro tokuhsta  odczytuje
ak t oskarżenia: _ ( .

W  końcu stycznia r. b . zamieścił Kraj 
artyku ł p. n. „D ziałalność sejm u14, w k tó 
rym  autor ocenia czynności sejmu galicyj
skiego podczas ostatniój kadencji; p rze
szedłszy niektóre spraw y w czasie tym  
przez sejm  załatw ione, i wyraziwszy uzna
n ie  dla prac sejm u, w końcow ych ustę- 
p ach wyraża się autor w s p o s ó b  obe l -  
ż y w y  jak  mówi ak t oskarżenia, o zała
twieniu wniosku księcia Czartoryskiego 
co do kw estji zaprow adzenia wyborów 
bezpośrednich, naruszających praw a sejmu.

W ostatnich k ilku  ustępach inkrym . 
artyku łu  dopatrzy ła  się o. k . prokuratorja  
chęci s z k a l o w a n i a  i s p o t w a r z a 
n i a  s e j m u ,  a tern samem c h ę c i  w z n ie 
c ę  n i a n i e n a w i ś c i i p o g a r d y p r z e -  
c i w  s e j m o w i  g a l i c y j s k i e m u ,  c z y 
l i  i n a c z ó j :  przestępstw a z art. I l i  usta
wy z 17 grudnia 1862 i §. 300 U . K. 
O skarżony p. Stauisław  Grlichow ski o 
św iadcza, iż chociaż autora me pam ięta , 
artyku ł ten  jednak  zam ieszczony postał 
z jego wiedzą i wolą.

Po odczytaniu aktu  oskarżenia prokura 
to r  żąda odczytania i n k r y m i n o w a 
n y c h  u s t ę p ó w  artykułu .

O b r o ń c a  sprzeciw ia się tem u i żąda 
odczytania c a ł e g o  artyku łu  gdyż sędzio
wie przysięgli powinni znać cały artyku ł je 
żeli o nim sąd wydać m ają. Jeżeli im się ty l
ko k ilka  w yrw anych ustępów odczyta to 
nie będą  mogli ocenić myśli głównój 
artykułu . O brońca żąda w tój m ierze
u c h w a ł y  sądu.

Sąd udaje się na ustęp a po chwili w ra
cając ogłasza aby odczytano cały a rty 
kuł. P rotokulista  zatem odczytuje nastę
pujący a r ty k u ł:

C hoćby  sejm  w tej sesji ze sp raw  k rajow ych  
n ic  innego  n ie  b y ł u c h w a li ł , ju k  ty lk o  u staw ę 
o księgach : b y łb y  ju ż  zab ezp ieczo n y  p rzed  z a 
rzu tam i n ieczynności.

S ąd  nasz  o dz ia ła ln o śc i se jm u  lw ow skiego 
pow in ien  b y ć  n a d e r  w zględnym , gd y ż  n ie  w ol
no nam  z a p o m n ie ć , że  m a on do w alczen ia  
z trzem a  p rz e sz k o d a m i: z k ró tk o śc ią  czasu  , z 
w ielk im  a  n ieu ży teczn y m  b a la s tem  posłów  w iej
sk ich  , a  n a  kon iec  —  z n iechęc ią  rz ąd u  dzi
sie jszego . >

U w zględniw szy  te  trz y  p rzeszk o d y , ju z  z a 
ła tw ie n ie ^  e d  n  e j  w ażnej sp raw y  k ra jow śj ro z 
grzesza  sejm  co do d z ia ła ln o śc i jeg o  n a  p o lu  
spraw  k ra jow ych . A le  i u chw alen ie  now eli do 
ustaw y  g m in n e j, u chw alen ie  ty ch  k ilk u  d ro b 
nych  a le  w ażnych  p o p raw ek  dz isie jszej u staw y  
gm innćj, trz e b a  p o ło ży ć  n a  credit se jm u ; p o 
p raw k i te  n ie  p rz eo b ra ża ją  w praw dzie  z a sad n i
czo n aszego  u s tro ju  au tonom icznego , a le  w k i l 
k u  w ażnych  w adliw ych p u n k tac h  n ap raw ia ją  
go ; p rzem aw ialiśm y z g ó ry  za  p rzy jęciem  ty ch  
po p raw ek  w edle w niosków  w y d z ia łu  k ra jow ego ; 
s ta ło  się  to  , i m usim y za  to  sejm ow i w yrazie
u zn an ie . _ , .

N ie zap o m n ia ł sejm  o szk o łach  i w bu d żec ie  
szko lnym  d a ł w yraz p rądow i dzisie jszej op in ii 
p u b liczn ej, k tó ra  ty lk o  w ośw iacie i w w y k sz ta ł
cen iu  um ysłow ćm  w idzi ręko jm ię  lepszć j przy-
sci

Działalność sejmu.
U kończy liśm y  w czoraj sp raw o zd an ia  z p o 

s ied zeń  sejm ow ych. W y p a d a  nam  dz iś rzucie 
okiem  n a  d z ia ła łn o ść  jeg o  w ub ieg łć j sesji.

W o b ec  ty ch  d o d a tn y ch  rezu lta tó w  d z ia ła ł 
ności se jm u  na  p o lu  sp raw  w ew nętrznych , n ie 
będziem y  pod n o sili u jem nych  s tro n  pom ijan ia  
jed n y c h  a o d raczan ia  in n y ch  sp raw  w ażnych  

'i ( jak  np . sp raw y  p ro p in acy jn e j i  in n y ch ) : bo  
ija k  to  ju ż  w spom nieliśm y, n a  obronę sw ą sejm  
' pow ołać  się  m oże s łu szn ie  n a  te  t r z y  p rzeszk o 
dy : n a  b ra k  czasu , na  b ra k  lu d z i i n a  b ra k  
życzliw ości w rząd z ie  dzisie jszym .

A le  o co nam  w olno z ap y tać  sejm u, to  je s t  
o to , d la  czego w idząc te  s taw iane  sob ie  p rz e 
szkody , w idząc tę  n iechęć  rz ąd u  ku sob ie , w i
dząc  d ążen ie  zd eg rad o w an ia  go i zepchn ięc ia  
n a  stanow isko  b ie rn e  i n ic  n ie znaczące  d la  
czego w idząc to  w szystko  n ie  z ab ra ł g ło su  w 
obronie  p raw  sw ych naru szo n y ch  p rzez  rad ę  
pań stw a , d la  czego m ilczeniem  usan k c jo n o w ał 
zam ach n a  o rd y n ację  sejm ow ą, d la  czego m il
czeniem  s tw o rzy ł n ieb ezp ieczn y  p reced en s sa 
m ow oli cen tra ln eg o  p a rla m e n tu  w zm ien ian iu  
u staw y  se jm o w e j, d la  czego n ie  z n a laz ł an i 
słow a p ro te s tu  p rzeciw  n iek o n sty tu cy jn em u  p o 
stęp o w an iu  ra d y  p ań stw a  i  m ilcząc p rz y z n a ł 
jć j  p raw o m iecza n a d  sobą, p raw o  decydow ania  
o życiu  jeg o  lu b  śm ierci ?

O to  w szystko  m am y p raw o i obow iązek 
p y tać  sejm u, a  w iem y j u ż , ż e n i e m a o n  
odpow iedzi n a  te  p y tan ia , bo n ie  śm ie go ju z  
b ron ić  o rgan  w iększości, k tó ry  daw niej chę tn ie  
b ra ł  na  sieb ie  w szelk ie  w iny jego , a  jed y n ie  
o rgan  „m in istra  ro d a k a “ p o d n o si g ło s  w o b ro 
n ie  teg o  „m ilczen ia"  sejm u, p o w ia d a jąc , „że  
d o b rze  z ro b ił, że  m ilcza ł, bo  —  m ówić się j e 
szcze n ie  n a u c z y ł ! O ! sm u tn a  to  o b ro n a  i n ie 
szczególny  obrońca. N ie  o b ro n ił on te ż  s p ra 
wy __  p o tę p iła  w iększość  sejm ow ą o p in ja  p u 
b liczn a  i n ap ię tn o w ała  n a leżycie  o h y d n y  fa k t 
od rzu cen ia  w niosku ks. C zarto ry sk ieg o  p rzez  
k lik ę  m iu is te rja ln ą  za  pom ocą  —  ch łopów  w 
sejm ie !

Je ż e li  m ilczenie se jm u w kw estji p raw n o p o 
litycznej m ogłoby  je szcze  uchodzić  za  dow ód 
n ieu d o ln o śc i i b ra k u  odw agi cyw ilnej : to  fak t 
od rzu cen ia  w n iosku  ks. C zarto ry sk ieg o , ż ąd a 

jąc eg o  up o m n ien ia  się  o p raw a  k ra ju ,  ż ąd a ją 
cego o b ro n y  p raw  i h o n o r u  se jm u  —  o d rzu 
cen ie  teg o  w niosku  stanow i is to tę  ezynu  
zb ro d n i p o lity czn ć j.

A  p on iew aż  eh o d ziło  o w ykazan ie  i s tw ie r
dzen ie  w inow ajców , d o b rze  z ro b io n o , że  te n  
fa k t p o lity czn o -k ry m in a ln y  zap isano  w p ro to 
kóle sejm ow ym  z ca łą  sc isłoscią  sp raw y  k a r
nej w i m i e n n e m  g ł o s o w a n i u  —  bo 
d o b rze  będ zie , ab y  w y b o rc y , aby  k ra j cały  
w ied zia ł, k to  s taw a ł w obron ie  p raw  jeg o  i h o 
n o ru  _  a k to  w obec konfiska ty  p raw  k ra ju  
n ie  c h c ia ł się o n ie  u p o m n ieć  i m ilczeniem
p o k ry ł te n  zam ach ."

W  ty m  m iejscu  w ym ienieni są  im ienn ie  p o sło 
w ie, k tó rzy  g łosow ali z a  w nioskiem  C z arto ry 
skiego i ci, k tó rz y  g łosow ali p r z e c i w ,  a  w 
k o ń cu  p o w ie d z ian o : „ C z e ś ć  p ierw szym
h a ń b a  ty m  o s ta tn im " . _

O b r o ń c a  dr.  G u m p l o w i c z :  P a 
nowie sędziowie! G dyby żądaniu świetnój 
jro k u ra to rji, aby wam tylko odczytano 
ostatnie ustępy tego artyku łu , zadość się 
s ta ło , m ógłbym  mieć obaw ę, że w y
wód pana prokurato ra  znajdzie u  was 
może przyjęcie przychylne; ale dzięki 
uchwale wysokiego sądu odczytano wam 
cały artykuł. P . p rokura to r powiada, że 
tu  dziennik obelgi m iota na sejm. J a  wam 
pokażę, że tu  najmniejszój obelgi nie ma, 
owszem z wszelką względnością je s t tu  
sejm sądzony i broniony. (Czyta k ilka 
początkow ych ustępów artykułu .) U w a
żajcie panowie, że tu  dziennik występuje 
w obronie sejmu. Skądże więc p. p roku
ra to r przychodzi do oskarżenia o obelgę? 
Poprostu  przez mylne i nieloiczne wy
wnioskowanie , że pojedynczy posłowie 
są sejmem. Panow ie! jeżeli kom u chodzi
0 honor, o godność sejmu, jeże.i ktos go 
wysoko cen i, to ten  będzie się starał 
w ykluczyć z sejmu t a k i e  j e d n o s t k i ,  
k tó re  nie um ieją staw ać w obronie Praw
1 godności sejm u. Z am iar tego artyku łu  
jest więc jasny, bo pow iada: wszyscy 
posłowie, k tórzy  tu  są wyliczeni, postą
pili sobie dobrze i bronili praw i honoru 
sejm u; a dalój boleje autor nad  tóm , ze 
znaleźli się posłow ie, którzy milczeniem 
przyjęli wyrządzoną sejmowi zniewagę, 
tych więc pow iada potępić należy i dla
tego ich nazw iska wymienia, aby w ybor
cy na przyszłość strzegli się powtórnego 
ich w yboru, boby na tóm g o d n o ś ć  
s e j m u c i e r p i a ł a .

Jakko lw iek  już z tego samego widzi
cie, że artyku ł inkrim inow any m a na celu 
strzeżenie honoru sejmu, to m uszę wam 
jednak  panowie objaśnić spraw ę z wnio
skiem ks. C zartoryskiego. M ylnie sądzi 
p. p rokurato r, że ks. C zartoryski uczynił 
wniosek, aby się zastrzedz przed  bezpo 
średniem i wyboram i. T ak  nie jest wcale. 
M ożna bowiem być za pośredniem i w y
boram i lub przeciw nim , ale jest jedna  
rzecz, od którój żadnem u posłowi odstę- 
pyw ać nie wolno, to jest nie wolno ni 
kom u odstąpić od raz u z y s k a n y c h  
p r a w  k r a j u ,  bo inaczój będą nam  za 
bierać jedno prawo za drugióm. _

A by wam udowodnić ten obowiązek 
posłów, pozwólcie mi panowie k ilka  słów 
powiedzieć o tóm, w j a k i  s p o s ó b  na
rody  i ludy nabyw ają praw a. Rzadko się

To należy także do rzeczy, na k tóre  
moje śluby się rozciągają.

  Pan żąd a sz , abym  napisała bilet,
nie w iedząc do kogo?

— Ż ą d a m ...  od tego zależy pow odze
nie przedsięw zięcia, któregom  się podjął 
w skutek  twoich życzeń, Ju ljanno .

  I  czy mam podpisać moje nazwisko?
  Nie, tego nie trz e b a !
— Cóż mam pisać?
— Napiszesz pani następujące słowa

we w łoskim  języku :
„Łaskaw y panie! Pew na nieszczęśliwa, 

k tó ra  zbiegiem niezw ykłych okoliczności 
w niewymownie smutnóm znalazła się po
łożen iu , wzywa Twojój pomocy. Nie wie
dząc do kogo innego się udać, powzięła 
śm iałość uciec się do Twojój szlachetno
ści i spodziew a się, że Ty, łaskaw y pa
nie, raczysz do niój przyjść i z jej w ła
snych ust usłyszeć opowiadanie jój nie
szczęść. O ddaw ca udzieli bliższych szcze
gółów !44 .

  To je s t wszystko, — mówił dalej
B ojador —- czego od ciebie żądam , Ju  
Ijanno. P ro sz ę , napisz mi to pani, pismo 
m usi być k o b iece , a od kogóż innego 
m ógłbym  tego zażądać?

  Czy pan dopraw dy sądzisz , źe mam
ochotę stać się jego ślepóm narzędziem  ?

— P o trzeba  kon ieczn ie , abyś pani to 
uczyniła, od tego zależy pom yślny skutek
naszyeh planów.

— W ytłumacz mi pan naprzód, jak ?
— Nie m o g ę ! Miój pani litość nade mną. 
Ju ljanna Bolagno pokręciła  głową.
  Nie chcesz pani ? W ięe  słuchajże.

J a  m uszę mieć te k ilka wierszy jój ręki, 
gdyż od nikogo innego nie śmiem i me 
mogę ich żądać, nie obudzając ciekaw o
ści, k tó ra  dla nas by łaby  zgubną. D late
go będę nalegał na panią , _aź ją wzruszę. 
N ie opuszczę wcześniói je j przedpokoju.

- Na m iłość boską.
- B ędę czekał do w ieczora, spędzę 

tu  całą n o c . . . .
- Czyś pan zw arjow ał?

— Jestem  tylko rezolutny! Czy mam 
przy s iąd ź , że wykonam  groźbę?

— W id z ę , że m uszę panu ustąpić. 
Przysięgnij pan raczój, źe ten bilet ta je
m niczy, k tóry  mam  nap isać , nie skom 
prom ituje mnie.

_  W  żaden sposób nie może parną 
skom prom itow ać. Pozostajeszpani całkiem  
na boku. A  bilet zapieczętuję eudzą pie
czątka.

_  Pow tórz mi go pan.
W icehrabia powtórzył treść, ja k  ją  mieć 

życzył i Ju ljanna Bolagno w ym knęła się

do swego p o k o ju , aby napisać żądane 
słowa. P o  chwili w róciła , przynosząc Bo- 
jadorow i bilet bez adresu i podpisu.

W icehrabia pocałow ał ją  w ręk ę : „ t y 
siączne dzięki14!

A le , w trąciła fre jlina , jeżeli mię pan 
skom prom itujesz, wtedy, pam iętaj o tern 
uparty  sen io r, bierzem y rozwód z sobą .

Badź pani spokojna! nie od tego ten 
bilet, aby nas rozw odził, Ju ljanno, prze
ciwnie! Spodziewam s ię , źe niegdyś z łą 
czymy go w naszych archiwach do aktów 
małżeństwa wysoko urodzonój, znakom itej 
damy, pani Ju ljanny  hrabiny di Bolagno, 
i szlachetnego, sławnego pana D on Ue- 
reza wicehrabiego da B ojador y Rocca-
berti. , , .

Jesteś pan zbyt łaskaw , że uspokajasz
mnie w ten sp o só b , szyderczo odrzekła 
frejlina; lecz bądź ja k  bądź me mam te 
raz czasu zagłębiać się w aktach do hi 
storji przyszłości a p a n , sądzę nie masz
zam iaru przeciągać swego oblężenia.

— O dstępuję od niego natychm iast, 
pobity wycieczkam i pani!

F re jlin a , uśm iechając się dała swemu 
wielbicielowi znak pożegnania i z pośpie 
chem w róciła do pokoju , aby tern czyn 
niej na nowo się oddać przeglądowi swego 
ubrania m askowego. Ale jój myśli nie b y 

ły już do tój p racy  ta k  niepodzielnie, ja k  
onegda j, przywiązane. M yślała nad  tern, 
czyli je j m łoda pani, k tó ra  tak  niby n ie
winnie poszła za chwilowym popędem  , 
proponując w ypłatanie figla Trautsonow i, 
nie łączyła  z tern głębszego zam iaru. Bilet, 
stórego zażądał od niej B o jador, żywo 

jój przypom niał, że w toku by ła  in tryga, 
którój nici przed nią ukryw ano. Do kogo 
wystosowanem było p ism o? Czy B ojador 
gdzieś i komuś chciał je  p o k a z a ć , jako  
do niego adresowane ? Czy kogo innego 
chciane listem  mistyfikować ? Może nawet 
isięcia  Lotaryńskiego ? A ona sama — 
czy nie m iała być  wypraw ioną do paw i
lonu Trautsona, ażeby w końcu odegrała 
rolę owój nieszczęśliw ój, o ratunek  p ro 
szącej ? L ecz wtedy m usiałaby arcyksię- 
żniczka także do spisku należeć. T e 
go zaś nie m ożna było przypuszczać. 
Jednakże Ju ljanna czyniła sobie w y
rzuty, że z ta k  w ielką gotowością p rzy 
chyliła się do pom ysłu arcyksiężm czki, 
że tak  prędko zdradziła  się z chęcią za- 
jaśnienia na nowo w swojem ubraniu tu- 
reckiem . W praw dzie rozw aga przycho
dziła za późno. Bądź co bądz Ju ljanna 
m usiała w ykonać, czego się podjęła.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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to zdarza i nie jest to droga dobra, je 
żeli narody i ludy wobec rządów swoich 
zdobywają, sobie prawa s i ł ą ;  nazywają 
to zwykle drogą rewolucyjną. Częściój 
zdarza się inaezój. Rządy, które pierwo
tnie mają wszystkie prawa, z biegiem 
czasu odstępują część tych praw na rzecz 
ludów. Dzieje się to, czy to pod presją 
opinji publicznój, czy w skutek nadzwy
czajnych okoliczności, nieraz w skutek 
wspaniałomyślności panującego. Tym spo
sobem bardzo wiele praw, które dawniój 
służyły rządowi, dziś służą społeczeń
stwu: np. prawo nakładania podatków, 
pobierania rekruta i t. p. Gdyby narody 
nie broniły raz nabytych i uzyskanych 
praw, toby nigdy nie miały żadnego pra
wa, boby im dziś jedno, jutro drugie pra
wo itd. odbierano.

Wiecie panowie, że i u nas w Austrji 
różne pod tym względem były przejścia. 
W r. i848 pod naciskiem pewnych oko
liczności udzielono nam pewnych praw, 
póinićj je znów odebrano, bo ludy nie 
umiały praw swych bronić. Naostatek 
w roku 1860 Naj. Pan nadał dyplomem 
październikowym krajom koronnym licz
ne prawa i ustanowił sejmy krajowe. Pa
tentem zaś z d. 26 lutego nadał sejmom 
to szacowne prawo, że one wysyłają de
legacje do rady państwa; co więcej na
dał im prawo, że o z m i a n i e  o r d y 
n a c j i  s e j m o w ó j  orz eka  s am sejm.  
To ostatnie prawo miało zarazem być 
gwarancją, że nie tak łatwo będzie sej
mom odebrać prawo wysyłania delegacyj 
do rady państwa. Tymczasem w 1873 r. 
uchwaliła rada państwa w Wiedniu, nie 
pytając się wcale sejmu, że odtąd już 
n ie  s e j m  b ę d z i e  w y b i e r a ł  d e l e 
g a t ó w  do rady państwa, ale l u d n o ś ć  
k a ż d e g o  k r a j u .  Zgodzicie się pano 
wie wszyscy na to, że tu rada państwa 
naruszyła prawo sejmu zmieniania ordy
nacji sejmowój i uczyniła zamach na 
prawo sejmu wybierania delegacji do ra
dy państwa. Wobec takiego zamachu 
sejm prawa swego powinien był bronić; 
bo jeżeli będzie obojętnym na takie za
machy, to dziś odjąwszy mu jedno pra 
wo, jutro gotowi uchwalić w Wiedniu, że 
„ z n o s i  s i ę  s e j m  g a l i  c y j s k  i“. Wnio
sek więc ks. Czartoryskiego, nie wchodząc 
w rzecz samą, żądał tylko, aby sejm za
strzegł się przeciw t a k i e m u  p o s t ę 
p o w a n i u  w r a d z i e  p a ń s t w a ,  prze
ciwko temu, aby rada państwa zmieniała 
ordynację sejmową i odbierała sejmowi 
prawa jego. Widzicie więc, że w tó j  
sprawie bez różnicy przekonań k a ż d y  
poseł galicyjski powinien był stanąć w o-

ska, a jeżeli ucieka z pola walki, będzie 
potępiony przez swoich kolegów i napię 
tnowany hańbą. Może on być wzorowym 
ojcem familji, może być nawet bardzo 
użytecznym członkiem społeczeństwa cy
wilnego, ale jako żołnierz nie miał od 
wagi, zemknął z pola walki, więc z h a ń 
b i ł  s i ę.

Podobnie i tutaj obowiązkiem jest po
sła bronić praw kraju i sejmu; a jeżeli 
on zamiast bronić praw kraju i sejmu w 
obec zamachu na te prawa m i l c z y  i ani 
słowem nie zdradza, że przeciwko takim 
zamachom występuje, popełnia on taki 
sam czyn jak żołnierz, który stchórzył i 
uciekł z placu boju. Do takiego zaś czy
nu można w rzeczach publicznych stoso 
wać wyraz „hańba“.

Widzicie więc panowie, że artykuł ni
niejszy nie zawiera w sobie nic karygo
dnego a tóm samóm redaktor odpowie 
dzialny nie mógł się stać winnym żadne
go przestępstwa. (D . n.)

Kronika potsczna  i rozm aitości.
Kraków, 23 maja.

Wczoraj zm arł na Półw siu Zwierzynieckiem 
M ichał Rola Różycki, b. oficer wojsk polskich.

Jazda koleją Karola-Ludwika by ła  przer
waną od Radym na do Ł ańcuta , gdyż kolej by 
ła  zepsutą między Radymnem a  Jarosław iem , 
i miedzy Jarosław iem  a Łańcutem* Z dniem 
22 t. m. już pociągi idą od K rakowa do Ja ro 
sławia, i od Lwowa do Radym na. Usunięcie 
przerwy między Radym nem  a Jarosław iem  dla 
znacznych robót ziemnych dopiero za kilka 
dni nastąpić może.

W edług rządowych telegramów umieszczo
nych w Gazecie Lwowshićj ucierpiały przez po
wodzie następujące okolice: W  pow. brzeskim 
wsie, począwszy od Borzęcina, zalane zupeł
nie. W Zaborowie, Kwikowie, Szczurowie za
siewy do szczętu zniszczone. W  Jasielskiem  
ucierpiały grunta nad Jas io łką  po ło żo n e , a 
głównie wieś Hankówka, gdzie wszystkie za
siewy zniszczone. W  Krośnieńskićm  zalane 
Iskrzynia, obadwa K rościenka, Krosno i B iało
brzegi. Najwięcśj ucierpiał pow iat mielecki. 
Znaczne obszary zalane. W ody z Tuszow skich 
lasów pozalewały na prawym brzegu W isłoki 
ogromne przestrzenie pastwisk i zasianych g run
tów w Kliczowie, Młodochowie, Borkach, Brzy- 
ściu, Padw ie, Zarówniu, Zachwiejowie, Czajko 
wćj, Grochowem, Zbykach, Reiehsheim , Josef- 
dorfie, P iechotach, B abuli, Jaślanach , Tuszo- 
wie, T rześni, P lu taeh i W oli Chorzelowskiśj. 
W idok zalanych okolic przerażający —  całe 
okolice zm ieniły się w olbrzymie jeziora, wy
glądają jak  morze... Breń S tary  i Nowy, Ja -

poseł gallcyjSKl powinien o y i a ia u ą o  »v o- mnica i W iśnia zalały znowu ogromne obszary 
bronie praw sejmu. Żądał t e g o  wniosek!po lewym brzegu W isłoki. Dwadzieścia wsi z 

— - • . . ------- i st;rony pod w odą! Ju ż  dziś można twier-ks. Czartoryskiego, żądała tego cała prasa 
galicyjska.

Na dowód, że to nietylko dziennik je
dnego stronnictwa żądał zastrzeżenia się 
przeciw naruszeniu praw sejmu, ale cała 
prasa krajowa, mogę panom odczytać 
artykuł z Czasu (czyta). Wiecie panowie, 
że te dwie gazety nie zawsze idą z sobą 
ręka w rękę, ale w tój kwestji nie było 
między niemi różnicy zdań. Wprawdzie 
Czas żądał, aby sejm upomniał się o pra
wa swoje w formie adresu, a Kraj aby 
to uczynił w formie uchwały, ale jeden 
i drugi organ żądał, aby tego naruszenia 
praw sejmu, tego zamachu na autonomję 
sejmu n ie  p o m i j a ć  m i l c z e n i e m .

Czas> dziennik konserwatywny powiada, 
że „sejm nikogo nie zadowolnił“, Kraj, 
dziennik opozycyjny, podnosi z u z n a  
n i e m działalność sejmu i tylko u d e 
r z a  n a  t y c h  p o s ł ó w ,  którzy sprze 
nie wierzy wszy się patrjotyzmowi byli za 
przejściem do porządku dziennego nad 
wnioskiem ks. Czartoryskiego.

Ale muszę jeszcze na jednę okoliczność 
zwrócić uwagę panów. Pan prokurator 
pochwycił wyraz „ hańba “ i powiedział, 
że tak się nie mówi o sejmie. Wiecie już 
panowie, że to się nie tyczy sejmu, tylko 
pojedynczych posłów. Muszę się jednak 
wytłómaczyć co do tego wyrazu, bo mógł
by on niejednemu wydawać się zbyt ja
skrawym. Zważcie panowie, że tu „hańba“ 
nie jest użyte w odniesieniu do p r y w a 
t n e g o  charakteru tych ludzi. Ci, którzy 
głosowali za odrzuceniem wniosku, którzy 
według autora błąd popełnili, być może, 
że w stosunkach prywatnych są ludźmi 
bardzo honorowymi, ale tu się rozchodzi 
o szczegółowy kierunek ich działalności 
publicznej.

Przyznacie panowie, że żołnierz, który 
idzie na wojnę, ma obowiązek stac przeć 
nieprzyjacielem i bronić swego stanowi

dzić, że ca ła  połowa mieleckiego pow iatu zo 
sta ła  zalaną. Rozpacz wieśniaków w ielka; na
dzieja plonów zniszczona, spuszczanie wody z 
pól trudne, miejscami niemal niepodobne.

W  Radymnieńskiem woda zabrała most na 
Sanie na drodze krajowej, zalała wsie Micha- 
łów kę, H arytany, Nienowice i Łazy.

P r z e w o r s k  dnia 20. — Mlćczka; w ezbrała 
tak , że zalała wszystkie pobliskie ogrody i 
pola; ludzie musieli m ieszkać na strychach, bo 
woda w niźój położonych domach sta ła  na 
łokieć wysokości. Ludzie ci nie jad łszy  nic 
przez półtora dnia, krzyczeli w niebogłosy; 
jedn i żądając ty tuniu , tabaki, mięsa i rum u, 
drudzy zaś chleba. Na rozlegający się w szę
dzie płacz, osobliwie wylękłych, zziębniętych 
i głodnych dzieci b rała  litosc, ale trudno było 
im nieść pomoc dla b raku u nas łodzi. D o 
piero dziś sprowadzono aż z Jarosław ia łódź, 
na którćj dowieziono żywność nieszczęśliwym.

Bieda by ła  dotąd wielka, ale będzie jeszcze 
większa, gdyż w jednych miejscach zjadły my
szy oziminę, w drugich zaś woda zalała. R ze
mieślnicy praw ie wszyscy nie mają roboty. 
Byłoby bardzo dobrze, gdyby gmina i Siostry 
M iłosierdzia teraz chciały uskutecznić swoje 
dawne zamiary; pierwsza staw iała szpital dla 
żebraków, drugie wznosiły szkołę dla dzieci. 
Tym sposobem mieliby rzemieślnicy zarobek.

Z Jarosławia piszą do Gazety Narodowej 
pod dniem 20 maja b. r.—  San wezbrał ogro
mnie; woda wzrosła do 15 stóp, most załom ał 
się w skutek silnego uderzenia napływ u belek 
i  masy drzewa, most zaledwie w ytrzym a do 
ju tra , wszelki ratunek niem oźebny, komunika
cja od strony rzeki całkiem przerw ana, wszyst
kie wsie okoliczne zalane powodzią, od wczo
raj co mogło to pouciekało do miasta, zosta
wiając całe mienie na opatrzność Boską, woda 
unosi bydło, konie i wszelkiego rodzaju sprzę
ty  domowe. W ysłani na miejsce zdarzenia 
urzędnicy i żandarm erja, z pomocą przyszli 
zapóźno, bo gdyby usunięto zaraz pierwszego

dnia nadpływ ające belki i kloce jedne za dru- 
giemi, to sam a woda jakkolw iek rozhukana, 
nie byłaby w stanie przerw ać mostu, lecz cze
kano aż do dnia wczorajszego, gdzie masa 
drzewa się zwaliła, i chociaż późnićj dawano 
300 zła. na odparcie i usunięcie tego nawału, 
w połowie roboty odstąpili od zam iaru, gdyż 
wszelki przystęp sta ł się niepodobnym . Kupcy 
tutejsi trudniący się handlem  drzewa, ponieśli 
do 100 ,000  zła. szkody, wszystko drzewo po
rozbijane na kawałki popłynęło w stronę G dań
ska .— Zeszłćj niedzieli to je s t 17 b. m. spadł 
u nas taki śnieg, że sanna by ła  usłaną nienaj- 
gorzćj i śmiało było można saniami w połowie 
maja w yjeżdżać, a  dziś dopiero dnia 21 b. m. 
o godzinie 1 po południu, po nieustannćj 14- 
dniowćj ulewie, p rzesta ł deszcz cokolwiek p a 
dać, pogoda jednak  wcale się nieustaliła.

W Paryżu odbył się 21 b. m. pojedynek 
między ks. Montebello a ks. M etternichem , 
byłym  am basadorem  austrjackim  w Paryżu. 
Powód zajścia by ł następujący: Na balu  u hr. 
Pourtalós dnia 15 b. m ., gdy ks. Montebello 
chciał powitać obecną tam że księżnę M etter- 
nich (żonę am basadora), usłyszał od niej sło
wa: „Nie chcę znać ludzi co zdradzają swych 
dobroczyńców.* Dla zrozum ienia tych słów 
dodajem y, że ks. M ontebello, który rodzinie 
cesarskiej zawdzięcza wszystko i do niedaw na 
by ł najgorliwszym zwolennikiem cesarstw a, w 
ostatnich czasach przeszedł do orleanistów. 
W  skutek zajścia tego ks. M ontebello wyzwał 
na pojedynek męża księżnćj M etternich i zo
sta ł ranny.

Teatr. —  w  poniedziałek (wystąpi po raz 
pierwszy pani P arżnicka w „H rabi Renem 
czyli Iskra  (W ildfeuer)". G łów ną rolę męzką 
odegra p.Ł adnow ski. Zdrowie p. Bendy znacz
nie się polepszyło, znakom ity nasz artysta  był 
ju ż  w teatrze na 3-eiem przedstaw ieniu „A rrii." 
P an  B enda, o ile wiemy, chciał ju ż  w tych 
dniach w ystąpić na scenie, przed wyjazdem do 
wód, lecz dyrekcja obawiając się, aby mu ta 
p róba nie zaszkodziła, sprzeciw iła się temu 
co tylko bardzo pochwalić możemy. P . Benda 
za parę dni wyjeżdża na sześć tygodni do 
Gleichenbergu.

Pow rót do zdrowia p. Szymańskiego, który 
by ł w ostatnich dniach chory, pow rót n a  scenę 
p. May, wzbogacenie teatralnego personalu 
p. Parżnicką, pozwoliły, jak  donosi Afisz, uło 
żyć dyrekcji wspólnie z reźyserją repertoar aż 
do 1 lipea. Między innem i więc m ają być wy 
stawione: „Rozbójnik salonowy* Magnuszew-
skiego, „Sfinks" najnowszy dram at F euilleta, 
„M arja Mniszchówna" Szujskiego (na benefis 
pana Ładnowskiego), „Syn puszczy" Halma, 
„K aprys" M usseta, „Inny zam iar" Pailleriona,
„W ielef|hałasu o nic" Schakspeara, „W esele 
F igara" Baum archais’go, „Mąż i żona" F redry , 
Mazepa Słowackiego. W  „Sfinksie" F eu ille ta  
dwie główne role kobiece odegrają pp. Hoff
mann i Parżnicka.

Ju tro  w niedzielę, jako w pierwszy dzień 
Zielonych świątek, przedstaw ienia nie będzie.

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — Dnia
20  maja chwilami niebo pogodne; term om etr 
od 6.0 doszedł do 11.2 R . Barom etr jeszcze 
w górę idzie; rano o 6 dnia 21 stan jego by ł 
3 2 9 .8 4 , term om etru 6.6 R. W ia tr zachodni.

H O T E L  VICTORIA. Przyjechali: S tan. K o
siński inż. z Greiz; W iktor Stołyhwo urz., Zyg. 
Preyss urz ., z W arszaw y; D unin hr. Borkowski 
wł. d., Kaz. Zelćński ob., z Galicji; Henryk 
B renner wł. d., z P odo la ; R udolf K rongold 
kup. z H am burga; Em anuel H eck kup. z P a  
ryża ; Emil Pyrkosch kup. z R aciborza; Adolf 
F rankel kup. z W iedn ia ; Adolf Schiirch kup.- 
z Zurychu.

H O TEL D REZDEŃ SKI. Przyjechali: Jan  
O berlender wł. d. z Sowiny; P io tr Koźmin urz., 
Iw an Jakowlew u rz ., z Granicy; Sew. Mona 
sterski ob. z R ohatyna; Ign. Stokowski wł. d. 
z Zawady; K arol W isłocki z familją wł. d 
A rkadjusz W ęgrzynowski, z R ossji; Jarosław  
D wernicki ob. z Podola; S. F reund  kup. z B er
lina; L eokadja K opernicka z familją ob. zK ró  
lestwa.

H O T E L  P O L S K I pod  BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: ks. Ign. B atorski z Bordeaux; Jo  
zef Maciąga c. k. por. z Jasła; Edw. Siedrotski 
techn. z Podola; Edw. Janikow ski ob. z Chrzz- 
nowa; W oj. Ostrowski ob. z W arszawy; A ntoni 
Rodzewicz ob. z K rólestw a; A dolf Aroczy sę
dzia z B rzeska; ks. Feliks Dymnicki profesor 
z Rzeszowa.

sięglych w Rzeszowie mianowany prezydent 
Gustaw  K nendich, a zastępcam i tegoż radcy 
Michał W oszczyński i W ład . Szmydzinski.
Sąd obw. w Tarnow ie naznacza H enri Tudem  
w procesie o weksel kuratorem  dr. R ingelheim a 
z substytucją dr. B rauna. —  Między P rzesła- 
wiem a Dębiem zaprow adzone zostały poczty 
posłańcze piesze.

K o n k u r s a .  Posada nauczycielki nadlicz- 
bowćj przy szkole miejskićj na  K azim ierzu 
w K rakow ie.— O bsadzenie hurtow nćj sprzeda
ży ty toniu  w Zadniszówce.

Wiadomości urzędowe.
— Cesarz zezwolił na rozwiązanie k rajo

wych komisji wystawowych i uwolnił prezy
dentów, w iceprezydentów  i członków tychże 
komisji od pełnienia powierzonych im funkcji.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Tjwowshiii z dnia 19 m aja:

E d y k t a .  Przewodniczącym  sądów przy-

3osp@darstwo, przem ysł i handel.

Sprawy kolejowe. — Stacja W ybranów ka
na kolei Iwowsko-czerniowieckiej zm ienioną zo
stała  w stację towarową, i przyjm uje odtąd ła 
dunki towarowe wszelkiego rodzaju  z w yjąt
kiem żywych zw ierząt.

W  Brodach bawi szef kom ercjalny kolei ki- 
jow sko-brzeskićj, p. M arczeńko wraz z trzem a 
urzędnikam i i załatw ia w krótkićj drodze pre
tensje tych kupców, którzy  ponieśli stra tę  przez 
ubytek  w ładunkach  zbożowych. Udowodnione 
szkody mają być natychm iast gotów ką w yna
grodzone. Do tego tak  długo oczekiwanego 
kroku zarządu kolei rossyjskiej wiele przyczy
niły się usiłow ania dyrekcji kolei K arola L u 
dwika.

Kolej węgiersko-galicyjska. Na kolei tćj we
szła w życie nowa organizacja, według którćj 
dyrekcja podzieloną została  na  dwa oddziały: 
budowniczy i adm inistracyjny. Szefem pierw
szego je s t  pan G unesch, drugiego p. P ichler. 
Zastępcą dyrektora budowniczego je s t inspektor 
Bach. D yrekcja ruchu składa się z czterech sek
cji: sek retaija tu , b iura technicznego, kom ercjal
nego i buchhalterji; szefami tych czterech biur 
są dr. H aas, zarazem  zastępca dyrek tora  Szu- 
kiewicz, W esterm ayer i Niibel. Zastępca dyrek
tora , p. Szukiewicz, prow adzi swe biuro w W ie
dniu. S łużba w arsztatow a oddana została pod 
zupełny nadzór kierownictw a ru c h u ; a szef 
tego działu, L eonard  W alte r ma biuro swoje 
w Przem yślu. W arsz ta t w Zagórzu oddany zo
sta ł pod kierownictwo inżyniera Majewskiego. 
Biuro reklam acyjne w W iedniu  zostało zniesio
ne, natom iast otworzono takie  biuro w Przem y
ślu, pod kierownictwem kontrol. ruchu Szalaza.

D yrekcja dniestrzańskićj kolei w W iedniu zo
s ta ła  zw iniętą ze względów oszczędności. W szy
stkie jćj czynności powierzone zostały inspekcji 
ruchu w Samborze. W  W iedniu  pozostała tylko 
bucbhalterja pod bezpośrednim  nadzorem  rady 
zawiadowczćj. Naczelnikiem inspekcji sambor- 
skićj pozostał nadal pan W acław  Sladkowski. 
Inspekcja ta  rozpada się na ośm działów, a 
mianowicie: na sek retarja t, zarząd kolejowy, 
biuro techniczne, biuro kom ercjalne i reklam a
cyjne, biuro w arsztatow e, urząd m aterjałów , 
biuro  kontroli i głów ną kasę.

Telegramy „Kraju“
Bruksella 2 2  m a ja . C a r  p r z y je c h a ł  tu

0 g. 1 2 y 4 , b y ł  p r z y ję ty  p rz e z  m in is tró w
1 p o słó w  n a  d w o rc u  k o le i ż e la z n ó j, p o czó m  
u d a ł  się z  k ró le m  d o  k ró le w s k ie g o  p a ła 
cu . W o js k o  tw o rz y ło  s z p a l e r ,  m u z y k i 
w o jsk o w e  g r a ły  h y m n  lu d o w y  m o s k ie w 
sk i. L u d n o ś ć  p rz y ję ła  c a r a  ja k n a jp rz v -  
jażn ió j.

Sztokholm 2 2  m a ja . M o w a  tro n o w a  
p rz y  z a m k n ię c iu  se jm u  w sp o m in a  z za- 
d o w o ln ien iem  o h a n d lu  n o w o -sz w e d z k o - 
n o rw e g sk im  i o p ra w ie  ż e g lu g i ,  d a lć j o 
z e z w o le n iu  w y ż sz y c h  w y d a tk ó w  n a  cele  
o św ia ty .

Kursa.—  W iedeń 23 maja godz. 2 .1 5 . — 
Akcje kredytow e 2 2 3 .5 0 .— L ondyn  — . — .—  
Srebro 105 .60 . —  D u k a t— .—- . —  L om bardy 
139 .25 . —  L osy z 1864  r . 1 3 3 .2 5 .— Akcje 
franko-austr. 3 0 .— . — N apoleony — . — . — 
A kcje kolei K arola L udw ika 246. — . — Akcje 
kolei lwow. czerń. 1 4 3 .2 5 . — A kcje kolei półn. 
wschodnićj 1 0 6 .5 0 .—  A kcje banku  związków. 
1 0 .— . — Oblig. indem n. gal. 8 0 .7 5 . —  Akcje 
banku wied. dla obrotu 8 2 .5 0 .—  A kcje anglo- 
banku 1 3 1 .— . — A kcje kolei rząd . 319 . — . — 
K olei siedm iogrodz. — .— . — K olei Rudolfa 
1 5 6 .— .—  Tram w ay — .— .—  B anku budowy 
50 .75 , —  A kcje kolei w schodnićj 50 .75 . — 
Akcje banku anglo-węg. 3 3 .— . — Akcje kolei 
zjedn. 1 0 0 .— . — L osy tureck ie  51 .25 . —  Losy 
prem j. węg. 73. — .— A kcje kolei bogumińskićj 
1 3 8 ,— . — Akcje kolei ces. E lżbiety  198. — .— 
A kcje kolei pó łn . zachodn. 1 8 3 .— . — Akcje 
franco-hungaria 59 .50 . —  Ogólny bank  austr. 
4 8 .5 0 . U sposobienie g ie łdy : spokojne.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.

Z powodu św iąt uroczystych dziennik 
jutro i pojutrze nie wyjdzie.
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podaje do publicznej wiadomości następującą uchwałę Rady Nadzorczej Towarzystwa wzajemnych

ubezpieczeń:

„Pierwszy przybyw ający z innej miejscowości na ratunek w cza
c i e  pożaru z sikawką wozow ą, lub podobnśj konstrukcyi na noszach,
„do skutecznego użycia zdatną, otrzyma nagrody złr. 15 w. a. __ dru-
„gi po nim przybyw ający złr. 10, trzeci złr. 5 w. a. «os2(i-ś)

Henryk hr. Wodzicki. H. Komar. Henryk Kieszkowski.

1
KIPIELE

słynne ze swoich wód siarczanych otwarte będą
w dniu I czerw ca r. b. (1 9 5008)

MATTONII SPÓŁKA
a. uprzywil. zak ład  mineralnego b ło ta , Franzensbad, Czechy polecają swoje powszechnie cenione 

przedm ioty jak o  środki do użycia domowego, a zastępujące słynne

mineralno - błotne kąpiele Francensbadzkie
m in era ln o -b ło tn a  SÓl (suchy wyciąg błota) do kąpieli i  obm ywań;
Blineralno-błotny ług (płynny wyciąg błota) do kąpieli i obmywań; 
mineralne błoto do kąpieli i okładów, uznane są za nader skuteczne w niedokrewności błędnicy, 
skrofułach, szkorbucie, reumatyzmowi, newralgii, szczególnie zaś w kobiecych chorobach płciowych.

D okładne przepisy leczenia darmo. 5034(1-6)
Mattoni i Spółka, c. k. nadworni dostawcy Francensbad.

Ces. król. w. uprzy- f g | |  w il. f a b r y k a  k a s

C. POLZER & COUP.
"Wiedeń, Karntnerring 3.

poleca swoje znane najmocniej zrobione, przeciw ogniowi i w łamaniu się zupełnie wypróbo
wane kasy po zniżonych cenach. Nasz nowo wynaleziony ubezpieczający zamek główny bez 
piór ze skombinowanym kluczem (paten t. Karol Polzer), którego zeby wychodzą dopiero we
wnątrz zamka, przewyższa wszystko, co dotychczas zrobiono pod względem wyrobów kas.
Wys. c. k. ministerstwo finansów rozporządzeniem z d. 25 m arca 1872 1. 4331 poleciło szcze

gólnie nasze wyroby c. k. urzędom przy zakupnie od ognia i złodziei bezpiecznych kas.

W  „Czasie" Nr. 111 z dnia 17 m aja ktoś 
umieścił krytykę o stanie omnibusów w 
ogóle przytaczając na  poparcie je j p rzy
padek obalenia się przed k ilku  dniami 
konia omnibusowego na ulicy. Ju ż  sam 

styl tego artykułu  pokazuje wyraźnie, że tenden 
cja nie czysta, której źródła albo w osobistej albo 
konkurencyjnej urazie szukać wypada. Obalenie 
się konia w zaprzęży, samo przez się ja k  łatwo 
osądzić, nie koniecznie musi być skutkiem  osła 
hienia bydlęcia i zdarza się też coś podobnego 
bardzo często i u  koni powozowych wcale 
spracowanych, albowiem przyczyny do tego mogą 
być różne, jak  np. chybiony krok, wadliwość bru
ku i tp. Naturalnie próba na  to jes t bardzo pro
sta i  niem ylna; jeżeli koń podniósłszy się, dalej 
sobie idzie zwyczajnym chodem, to najlepszy do
wód, że nie osłabienie było przyczyną, inaczej 
koń, którego znużenie doszło takiego stopnia, da
lej chodzić nie potrafi, — że zaś koń ów w samej 
rzeczy podniósłsy się, dalej ja k  najregularniej k u r
sował, dowodzi, że nie był osłabionym. — Co do 
stanu  czystości omnibusów, wystarczy twierdzenie, 
które m ożna poprzeć najpewniejszemi dowodami, 
że dwa razy  n a  rok wszystkie omnibusy wewnątrz 
i zewnątrz ja k  najgustowniej się odnawiają i że 
w dzień ja k  się należy czyszczą się. Czy zaś jesz 
cze dość się znajduje b łota podczas deszczu i ku 
rzu podczas upałów po ulicach, przez które omni
busy kursują, aby za k ilka godzin warstwa brudu 
osiadająca na nich m ogła zmienić ich postać, to 
łatwo każden osądzić potrafi. W reszcie m niejsza
0 artykuł wspomniony, bo przeciw takim  napaś
ciom nie ulegającym żadnej odpowiedzialności 
osłoniętym bezimiennością nie m a rady, ale nader 
sm utną je s t  rzeczą, że słowa te odrazu znalazły 
zupełna wiarę u  c. k. policji tutejszój, tak  dalece, 
że bezwłocznie polecono straży policyjnej n a  Wol- 
niey, aby czuwała nad stanem siły koni om nibu
sowych. Tym sposobem znana anekdotka o „budyt 
lekarzem " staje się u  nas rzeczywistością i prości 
policjanci stają  się wszechmocą słowa zwierzchno
ści nieomylnymi lekarzam i zw ierząt; i też ci pa
nowie policjanci um ieją dobrze korzystać z tśj 
nadanej im władzy ku wielkiej radości uliczników
1 próżniaków wolnickich wypędzając co chwilę 
omnibusy do domu wypędziwszy najprzód gości 
jadących w nich tak, że jednego dnia naraz  z 8 
omnibusów tylko 2 w kursie zostały. Czy słowa 
te będą m iały pożądany skutek, nie wiem, ale 
przynajmniej jes t to satysfakcją zanosić zażalenia 
swoje przed sąd szanown;, ch współobywateli, k tó
rzy  łącząc w sobie sumienność z zmysłem prakty- 
ezności będą umieli należycie osądzić, czy przed
siębiorca zakładu tak  pożytecznego zasługuje w 
obec różnych nie do zwalczenia trudności na takie 
że tak  powiem bezwzględne poniewieranie godno
ścią i 'mieniem i czy w ogóle wymogi wygórowa
ne elegancji są uprawnione przy omnibusach, k tó 
rych głównym celem je s t tylko taniość jazdy , po
żytek dla niższych warstw ludności —- dla świata 
eleganckiego zaś są fjakry, powozy i td ., a  jeżeli 
w czasie wielkiej ulewy zawita jak iś elegant ja k  
np. autor w mowie będącego artykułu, to sam 
tak t mu nakazuje, żeby jako  rzadki gość wstrzy
m ał się od lekkomyślnej krytyki.

Od la t czterech istniejący

zakład kumysowy
w Krakowie

wyrabia n a  żądanie świeży kum ys, lek skuteczny 
w chorobach płuc i żołądka, niedokrewności, ble- 
dniey i  td. — Cena m ałej butelki 30 kr., dużej 50 kr. 

A dres: Ulica Jagiellońska Nr. 204.
6011(1-3)

C. k. uprz. tylko istotnie ogniotrwałe 
i bezpieczne 4937(112)

ma na sprzedaż po zadziwiająco tanieli 
cenach

UD. AOLERSFLUGEL
fabryka: Wiedeń VI Bezirk, Mariahilf, W allgasse N. 3. 
S k ła d : Schottenring 22 naprzeciw  nowej giełdy.

Ces. król. uprzywil. kolej galicyjska Karola Ludwika.

OGŁOSZENIE.
Na odbytem w dniu dzisiejszym 18 zwyczajnem 

zgromadzeniu walnem akcjonarjuszów c. k. uprz. kolei 
galic. Karola Ludwika ustanowiono

superdywidendę
za rok 1873 na 3y |0 czyli 7 złr. 35 c. za każda akcję, 
względnie za każdy okaz użytkowania, która to dy
widenda z dniem 1 lipca b. r. wypłaconą będzie.

Płatny zatem na dniu I lipca 1874
kupon akcyjny

wymieni się za 12 złr. 60 c.
kupon zaś okazu użytkowania

za 7 złr. 35 ct. w kasie centralnej Towarzystwa w
Wiedniu.

W skutek wystąpienia członków rady zawiadowczej
panów:

Księcia Leona Sapiehy,
Dr. Leopolda Mayer de Also-Russbach i 

. Hrabiego W ładysława Stadnickiego 
na podstawie §. 40 statutów uskutecznione wybory 
uzupełniające mianowicie: zamiast pierwszego, w oso
bie pana Hrabiego Ludwika Wodzickiego; zamiast dru
giego w osobie pana Barona Arbogast Simbschen; za
miast trzeciego w osobie Pana dra Józefa W eissel sen. 
w okresie wyboru uzupełniającego zostały zatwierdzone.

Występujący członkowie rady zawiadowczej zo
stali ponownie wybrani, mianowicie:

Jego Eks. Hrabia Kazimierz Krasicki 
Pan Hrabia Włodzimierz Borkowski

każdy 837 głosami.
Wiedeń, dnia 21 maja 1874.

Rada Zawiadowcza.

5040(1-1)

p a p i e r  ó xv

5039(1-1) Wolf Schónberg.

KRAKÓW, 23 m aja.
bpi Obligacje indemn. g a licy jsk ie .. 
ip i  L isty  zastawne galicyjskie ..
bpi L isty  zastawne galicyjskie.........
4pi L isty  zastawne polskie s e i ja l  
i  pi L isty  zastawne polskie s e r j a l l .  
bpi L isty  zastawne polskie nowe .
4pi L isty  likwidacyjne polskie . . . .
6 pi L isty  zastawne banku hip. gal. 
bpi L isty  zastawne banku włościan, 
dalie , zakładu kredyt, ziemskiego: 

b\i-2 / i  L isty  zast. 36-letDie srebrem . 
bpi L isty zast: 36-letnie b an k n o t.. 
bpi „ „ 1 - letnie „

Akcj e kolei w arszawsko-wiedeńskićj. 
„  „ galic. Karola-Ludwika . .
„ „  lwowsko-ezem.-jaskićj . .
„ banku dla han. i przem. 80 zła.

Galic. banku liipotecz. . „  200 „
Losy krakowskie na 20 zła..................

„ premjowe w ęgierskie ..................
„ ‘ip i  tureckie 400 franków . . . .
„ m iasta S tan isław ow a..................

Srebro nowe au strjack ie .......................
Ruble papierowe rossyjskie ................
Talary p ru sk ie ........................................
D ukat obrączkowy .  ................
20-franków ka.........................................

W IEDEŃ, 22 maja.
Renta austrjacka 5 % ..................

„ „ w srebrze 5%

p i e n i ę d z y .
płacą |żądają p łacą j żądają

Zła. c Zła. c L o 8 y : Zła. c. |Z ła . c
80 82 - Z roku 1839 całe za 100 z ła ............. 286 — 288 —
72 56 74 50 „ 1839 %  „ 100 „  ............ 232 — 234 -
82 50 84 25 4°/0 rząd. z r. 1854 na 250 „  ........... 96 75 97 25
92 25 94 25 5°/e „ „ 1860 całe „  500 zła. 105 75 106 —
91 25 93 — 6%  „ „ 1860 t/e „ 100 „ . 110 — 110 50
91 50 93 25 Rządowe „ 1864 za 100 zła............ 133 25 133 75
76 75 78 25 Kredytowe 1860 r .........„ lO O zł.m .k 131 — 132 —
85 75 87 75 K rakow sk ie .........................  20 zła. . 20 — 21 —
93 — 95 —

___ ___ ___  _ Akcje bankowe i kolejowe

— — — —
A n glo -austrjack ie ......... za 120 zła. 131 — 131 50

91 50 93 50 Boden-Credit austrjac. . „ 80 „ __ ___ ___

244 50 249 — Franco austrjackie . . . .  „ 80 „ 31 50 32 —
142 146 „ w ę g ie rsk ie ............. 80 „ 60 — 60 50

N a tio n a lb an k .................................... 980 — 982 —
U n ionbank .......................za 200 zła. 100 — 100 50

21 Arcyksiecia A lbieehta 200 z ła ......... _______ ■ ___ ______

73 76 D n ie s trz a n sk a ............ 200 „ „ . . — ___ --- ---
50 50 54 E p eries-T a rn o w .........  200 „ -------- --------

18 F erdinand Nordbahn 1000 zł. m. k.. 2095 2100
104 75 106 75 Gal. K arl Ludwig . . .  210 z ła .s r . . . 246 75 247 25
153 25 154 75 K aschau O d e rb erg .. .  200 zł. m .k .. 137 — 138 —
164 50 166 50 Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ ......... 142 50 143 50

5 96 5 38 R udo lfbahn ..................  200 „ s r . . . . 156 — 156 50
8 90 9 04 Staatsbahn (500 fr .) . .  200 zł. m. k . . 319 50 320 —

„ II  e m is ji.. 200 „ 139 50 140
Siidbahn (Lom bard.). 800 „ 138 25 138 75
W eg. gal. I. L u p k .. .  200 „ sr___ 103 50 104 50

69 15 69 25 „ Nordostbahn . . .  200 106 — 1106 50
74 35 74 45 „ Ostbahn (500 fr.) 200 „ 50 — 52

płacą | żądają
Listy zastawne: Zła. c. i Z ła. c.

A llg .o est.B d .K r.lo s ... bpi z ła .s r . . . 95 — 95 50
„ „ 33 la t los . . . bpi . : .  . 83 50 84 - -

o „ „ gm. 4 0 ......... ___ ___ _m

- Galic. B anku H yp......... bpi w. a . . . . 86 50 87 - -
1 „ Banku Włość. . . bpi u « . . . 95 —
5 N ationalbank......... .. bpi m. k . . . . __ ___

n » bpi w. a. . . . 90 60 90 76
Obligl pierwszeństwa:

Arcyks. A lbrech ta . . 100 w, a. . . . 76 75 77 - -
D niestrzańskie.............. bpi „ 33 —
Gal. Kar. L u d ........... bpi n  n  • • 107 —

„ II. em..................... bpi „ ......... 103 — 103 50
„ 1871 I I I .................. bpi „ ......... 102 25 ___ ____

Lwów.-Czeni.-Jassy:
„ 1 1865.............. bpi sr w. a .. 76 50 77 —
„ I I 1867.............. 88 50 89 —
„ II I  1868.............. bpi „ „ „ 79 50 --------
„ I V 1872.............. 76 — — —

W  eg.-galic. Lupkow. . 76 80 77 —
„ Nordostbh.. . 300 bpi „ „ „ — — 69 75
„ O stb ah n-----  300 bpi „ „ „ 63 75 64 —

WARSZAWA, 21 maja. Rrs. k. Rsr. k„
L isty zastawne serji 1. ± P i .............. 93 85 94 15

*  «  n  2. i p i .............. 92 70 93 —
kupon ubiegły. — 57 —  —

„ n o w e ..................... b p i .............. 92 25 92 55
kupon ubiegły. 78 20 78 60

„ likw idacyjne. . . . 4 P i .............. 77 90 78 20
kupon ubiegły — 81 —  —


